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SKARBY MORZA.

(Pani Hemann z  angielskiego.)

Co ty tam kryjesz , ab ! jakie zdobycze 
Wcieinnycb twoich przepaściach, mo-

(rze tajemnicze? 
A h w ie m , od wieków pochłonione

( skarby;
Perły, konchy, lskniące sięrozlicznemi 

( farby;
Chowaj te wszystkie zdobycze dla siebie, 

Nie żądamy ich od ciebie..

Lecz, więcej jeszcze w twych jaskiniach 
(  m nogich

Posiadasz skarbów, i któż kiedy zliczy/ 
Stosy srebra i złota, i kamieni drogich,, 
I tyle twoich zdobyczy;
Niech się wnich chciwość twa z cblu- 

( bą przegląda —
Ziemia ich więcej nie żąda.

Po zatopionych grobach pierwotnego 
( świata

Fala twa pysznie zamiata.
Na dnie twem pyszne gmachy piaskiem

( zawalone
1 zielska morskie pną się na gzymsy 

( złocone,
O morze.! raołesz na nie gniewy twe 

( wywierać I
Nie będzie człek ich odbierać.

Niedosyć na te r n w śr ó d  bogactw 
(twych tłumie, 

lluz męłów walecznych na dnie twem
( spoczywa

Nie słyszą oni więcej bałwanów twych 
( szumu,

Ani grzmot dział wojennych snów ich 
(nie przerywa.

O morze! miej twe inne dostatki bez- 
( pieczne,

Ale nam powróć waleczne*.

Wróć nam drogie osoby tak tęsknie 
( czekane,

Dla których przy ognisku w śród rodzin 
( zebranych

Długo u stołu miejsca próżne zosta* 
(wiane.

Dla krórych tyle modłów do Boga 
(wylanych.

Wróć nam je ,  uśmierz ciężkie nie- 
(pokoje.

Morze, nie wszystko jest twoje!

Ileż lez nędznych kobiet osięklo w 
(twych toniach,

Ty toczysz bez litości twe bałwany 
( ciemne

Po głowach tylu męłnych , po piękno- 
( ści skroniach,

Lecz gniewy twoje daremne.

Przyjdzie, ach przyjdzie dzień ów 
( ostateczny.
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Gdzie się w całej swej chwale okaze 
( Przedwieczny,

Strasznym wezwie cię głosem z Syonu 
( opoki,

Oddaj mi umarłych zwłoki.

P O Ż A R
Z amku W ii.rńskjłgo r . 1610. 

Sz/eic historyczny.

Ten krzyczał gaście ogień, 
tamten ogień gaście 1

Krasicki.

w ó l  Jegmuo® Zygmunt nr
Walczył z wojskami na granicy’ 
a Królowa Kons taneya z ma leń' 
kim synem lóizimierzem , zda" 
na na opiekę swoich urzędni
ków dw nr u i starszych Patiów 
Litewsfcieh pozostałych w domu, 
bawiła w W ilnie , aby bliżej być 
teatru wojny który-przo-
prowadzi wszy ją powolnie z w y- 
raźnein ociąganiem do W iln a , 
dał powód s»oją ociężałością i 
pezv wiązaniem do zony, szem
rania przeciw sobie współcze
snym i nó.źnttfjszytós którzy na 
kartach biSWyi zapisali poMB 
świadectwo, że Zygmunt wię
cej kochał ż o n ę ,  niż swój kraj 
przybrany. —  Był to wieczór, 
a nabożna- Królowa, wraaała 
właśnie z nieszporów z zamko

wego kościoła. .ZoMgrajdi pa
d a ł-  cicho było w mieście, tyl
ko wiatr zachodnio-północny 
wył i -szundał wdzfedzińeaeh 
i korytarzach zamkowych, po- 
wiÓMtsthjr czarną suknią króło- 
w«5j i długiemi zasłony panien 
jej fraucymeru. Ona spieszy
ła przez dziedziniec do potnie-

ścioła, spoglądając czasem nie
spokojnie na niebo czarne, „a 
którego tle zachodnióm, ‘ ezcfe 
wonóm, Wtsiała ciemna ogro
mną chmura, od ostatnich słoń
ca promieni zakrwawiona u spo
du. —  Królowa patrzała na ten 
stWSzny zachód i żegnając się 
powoli , odezwała się cicho do 
Ochmistrza .swojego dworu, któ
ry szedł za nią. —  Nie będzie 
nie podobno, zjutrzójszej naszej 
pobożnej przechadzki. — A Och
mistrz. obejrzał się w koło po
sępnie Jakby się gniewa! na 
niebo i wftófcioffl mu ÓhoMgro* 
zić, a potóm odpowiedział po- 
kaszlując. —  Do jutra daleko 

JeśZSze Najjaśniejsza P a n i! —  
Niewierny ani dnia anigodziny—  
szepnęła Królowa wchodząc na 
wSebodfci prowadzące do jej mie
szkania —  możemy dziś pomrzćć 
jeszcze! pomrzeć ! p om rzćći z



sa
głębokiem westchnieniem p osta 
rzała ten wyraz wiszący nad 
jej duszą rtfSkrwMiWioiiąsj jak o- 
wa chmura na zachodzie. —  
Kieeh się Bóg duszy naszej przy
najmniej zlituje—  dodała feiszół 
i umilkła. Potem w religijnem 
zamyśleniu szli po wschodach 
marmtrrowych a Och mistrz pro
wadził ją poważnie pod rękę, 
oglądając się czasem na panny 
fraucymeru niedyskretnie szep
czące t świergocące między So
bą , może o jego cienkich no
gach i niezgrabnym chodzie, z 
którego zwykły były żartować 
zawsze. —  (Jefeyty się jednak 
wkrólee, bo je posępna powierz
chowność ciemnych i milczących 
korytarzy, po któryfib zimny 
wiatr chodził stukając otwarte- 
ini oknami, z wesołości wypro
wadziła. —  Woddalgpiu odzy
wały się dzwony pacierzy, smu
tno powoli —  cały dwór ukląkł 
zmówić A n io ł Puński i znowu 
cicho było — cicho jak w grobie. 
—  Są czusein takie chwilę uci
szenia smutno i poważne-—■''.stra
szne w mieście 4 boi zdaje się że 
cala jego ludność wymarła i 
zostały tylko mury i ziemia pu
sta bez ludzi, bez źwićrząt, bez 
ruchu ij życia. — Fraucymer

Królowej po połowie zniemck i 
polek złożony ciągnął się za nią 
dalej— ■'Wszędzie pisy zmroku 
widać było w krucyfiksach , o- 
braZOóh świętych, napisach hi* 
blijnych, naczyniach do świę
conej wody pobożność Królowej, 
która na klasztor zmieniła we
soły Zamek Zygmunta Augusta. 
—  Potem utworzyły się szero
ko drzwi komnat Królowej i 
weszła ona, a z nią Ochmistrz 
i panny — w drugiej s:mi pozo
stali mężczyźni , a część dwo
ru poszła dalej z Królową , tam 
gilzie ona jak najśpiesZBiój dą
żyła do kolebki dziecięcia sw e
go. Pochylona nad nią, zeałą 
matczyną troskliwością patrzała 
na sen spokojny dzieciny, kłń- 
ra na miękkich poduszkach ró- 
źowycb, osłoniona, kołysana, 
zasypiała snem zdrowia i poko
ju. —  O ! gdyby jój był kto 
wówczas , losy tego ulubionego 
syna powiedział, kloce z nim 
spały jeszcze na miękkich podu
szkach wyszywauydh w  snopki 
W a zó w , Itry szwedzkie i ko
rony. Ona iiie przeczuwała , 
że za ciemną zasłoną przyszło
ści ,  leżały jego księże suknie,  
korona , którą miał zrzucał z 
głowy i grób w dalekiej obećj
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krainie przy nieznanćj światu 
kobiecie, która mu miała sło
dzie , ciężkie rządów , wojen i 
nieszczęść wspomnienia. —  Po 
chwili wróciła Królowa do swo- 
jej komnaty, zrzuciła z siebie 
czarne wićrzchnie suknie, któ
re nosiła na oznakę smutku po 
odjeździe męża, zdjęła różaniec, 
kazała złożyć na ołtarzyku po
kojowym swoje księgi donabo- 
żeństwa błyszczące bogatćmi kla
mrami i usiadła. Fraucymer 
powoli się rozszedł, zostały tyl
ko trzy panny, dwie niemki, 
jedna polka— lecz w krótce nad
szedł Ociec Jezuita przełożony 
domu professorów, i ziem za
wiązała się długa pobożna roz
mowa. (1.) —  Azmićrzch się po
większał i dnia ostatki tonęły 
w nadchodzącej nocy — krwawa

(1 . )■ Jest mała książeczka -nieznana 
dotąd bibliografom, jak iui się 
zdaje , zamykająca w sobie długi 
spis cnot Królowej Konstancyi, 
zebrany przez Hieronima Bildziu- 
kiewicza, jej dedykowany i zda
je s ię , że  nawet w W ilnie ■■ wy
dany. Każda cnota jest einbla- 
matycznie wycięta na miedzi z 
podpisem ozterowierszowym ła- 
rioskim. —  Ed. iu 4to dr. piękny 
i papier , rok w ćłkrónostycliu aa 
końe ę 1 t»l 0.

ezerwonność nieba na zachodzie 
zmićniła się w złotą bladość co
raz ginącą— wiatr wył coias 
mocnićj , a chmura czarna pły
nęła po niebie, rozpędzona wia
trem po całym widnokręgu.—  
Dano świćce w pokoju Królowćj, 
Jezuita wyszedł, a panny po
wróciły. —  Nowe modły zaczę
ły się przed nadchodzącą nocą
—  Królowa sama uklękła na po- 
duszcze u ołtarza, a lektor czy
tał modlitwy, które za nim pół
głosem wszyscy pawtarzali. —  
Skończyło się na długich liła- 
njacli, przerywanych niekiedy 
biciem wiatrów w drobne szyby 
okien i dalekim chmur szumem.
—  Po modlitwach wszyscy wy
szli, prócz dwóch panien, któ
re układły Królową do łóżka— 
drugie rdwie u progu przy łóż
kach na których sypiały mówi
ły jeszcze resztę wieczornych pa- 
cierzy, a wczasierozhićraniasię 
do snu., jedna jeszcze , czytała 
głośno i powoli żywot Siej Ku- 
negundy.w—  Na koniec i teo- 
statnie głosy ucichły —  Królo
wa położyła się ucałowawszy 
relikwije nad głowami łóżka wi- 
szące — i lampa tylko błyskała 
przed obrazem Najświętszej Pan
ny— Na dworze noebyłai wszy-
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scy usypiali •—■ U dolnych mie
szkań chodziła warta miejska 
w milczeniu —  zdała odzywały 
się grzechotki stróżów nocnych 
i szum młynów , niedaleko zam
ku stojących—  świeciły światła 
m iga jące w wysokiój la tam i zam- 
kowej i oknachdomu halabar- 
tnikóą^sęzęść straży utrzymu- 
jącyc teąaHkwV grą •• 'L piciem, 
odpęilSH R n gwałtem cisnący 
się d o ó ć iu . ■— Tym czasem, 
gdy Zamek spał cały, prócz czu
wającej łatami i hala bartniku w; 
wmieście gwar i szum się po
czął. — Dwa domy na Zamko
wej ulicy ogniem się zajęły,-— 
nieprędko rozbudzeni mieszkań
cy o ratunek wołać zaczęli,, a 
wiatr zachodni rozdmuchywad 
ognisko i z dwóch cztery, zeicztd- 
rech kilkadziesiąt domów śję za
jęło ■—'A na chmurze płynącej 
po niebie wysoko * .już się po
żar odbijał, czerwtenlalo niebo, 
leciały iskry, zbiegali się z ha
kami i wiadrami ludzie, krzy
ki rosły, rosła ciżba i jęki, przy
biegła straż miejska ratować, o- 
budziły się dzwony, wzywając 
litości dla pogorzelców. —  W iatr
śmiał się z ich starań i krzyków, 
pożar świszcząc, łamiąc dachy, 
mury, drewniane kiełki, kościel

ne blachy topiąc szedł groźny, 
rozszerzaj się w  tę , drogą i trze
cią stronę, rósł i leciał pędem 
piorunu. Śpiący płonęli w ogniu, 
a ci co stę pobudzili krzyczeli 
płącząc nad sobą i mieniem, 
które tonęło w strudze ognistój. 
Gdyby W ilii wody wystąpiły 
były z brzegów na zalanie po
żaru, nie byłyby go już. zmo
g ły , tak się .prędko rozciągnął, 
urósł w silę i jednym ciągłym  
sznurem pogorzelisk dymiących 
połączony. -—* Czasem wicher 
chwytał belkę, lub kawał da
chu zapalony, niósł g o , po nad. 
miastem i rzucał na drugą uli
cę i mieszkania oddalone, bez
pieczne na pozór, a w tejże 
chw ili, z dr ugiego koiica, ro
dził się pożar, . n M N  I szedł 
łączyć z wielkićm ogrttśkłeHi. 
Straszna ta noc była W ilnu , 
kiedy jego mićszkańey w pier
wszym. twardym snig jsśhwyce-- 
n i, ujrzeli wkoło siebie uieprze- 
łamane wałyphmiióńi i nie w ie
dząc gdzie biedź z ratunkiem, 
nigrdzie nie bieg-li i nie ratowa. 
li. W śród czarnćj nocy, hti. 
chało ogniem wielkie- miasto 
jakby się ziemia otworzyła i pud 
paliła je całe w jednćj chwili 
—  Cała ludność by tą uaąilicuch
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starzy, dzieci, kobiety ze snu 
porwawszy się, bez odzieży, 
bez przytomośei patrzał! na do
my i majętność swoję płonącą 
i płakali, słwhać było jęki zam
kniętych w płomieniach —  cza
sem blade ich twarze pokazy
wały się zdymu buchającegoprzez 
okna , czasem śmielszy z nich, 
padał z wysoka i rozbijał się na 
bruku. —  Kościoły pełne były 
ludu, z zapalonych wynosili księ
ża i lud, krzyże, chorągwie, 
św iętości, złote i srebrne na
czynia, księgi i skarby — do nie
tkniętych ogniem jeszcze, zno
sili mieszczanie resztę ocalonych 
rzeczy rzucając je pod Boską o - 
piekę. Dzwony dzwoniły, szczęk, 
hałas, krzyki, trzask palących 
się domów, rozchodził sięw  ko^' 
ł o —  Do Ratusza mieszczanie^. 
Rajcy, Burmistrze, Ławnicy, 
W ójt miasta, biegli ocalać sw o
je przywileje. Cechy unosiły 
chorągwie patronów, żydzimo- 
dlili się wpół spalonej szko(e, 
rabusie kradli i zabijali korzy
stając z zamieszania —  powozy 
konie panów, kufry, posłania, 
sprzęty, księgi, zawalały ryn
ki i ulice. —  Straszna to noc 
b yła! —  Już pożar z dwóch 
stron obejmował Zamek i miął

go zupełute opasać płomienistą 
zaporą, już z bliższych domów 
wynosili, się mtćszkaócy, a w 
Zamku- cisza jeszcze była , jak
by wszyscy pomarli, kilku ba- 
labarluikńw , Kręciło się po pier
wszym dziedzińcu, aR rólow a  
i dwór,,, jćjjj wpddalouycb trze- 
e i ego, npdwó r za k ó£t natjajeb,spa - 
U jeŚŻmtj^łęboko/.— ^ iep oję-  
ty by/ tęu«<sen wśrÓd;-wrzasku 
i buku Wznoszącego sib potęż
nie pod uiebo —  a jednak tak 
było —  i stało się , że. chcący 
potem z Zamku uciekać, już ni
gdzie uciekać nić m ogli, chyba 
za rzekę , bo z tej strony cale mia- 
sfo było wielkićm ogniskiem.

. (Dokończenie nastąpi.)
a •- -------  t ,■

* ŚMIESZ50SGI.
, ____

Niedowiarstwo człowieka, któ
rego nauka niewystarcza na wet do 
poznania i ocenienia rzeczy pod 
zmysły mu podpadających.

Nudy małżeńskie,
Obietnice przesadzone.

.  O d po w ied z i głuchych.

Znaczenie przeszłćj Zagadki; 
E*.! b a .




